
WIARUS FUL
W schodzi na ■wtorek, czw artek i sobotę z dodatkiem 
religijnym p. t . : „N auka K atolicka11 i z dodatkiem 
bum orystyczno-Batyrycznym p. t . : „Zw ierciadło11. P rzed­
płata kw artalna na poczcie i u  listow ych wynosi 1 mr. 
50 fen. a  z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „W ia­
nie Po lsk i" zapisany je s t w  cenniku pocztowym  pod li­
terą T , nr- 106. — W  księgarni w  Bochum 1 mr. 25 f. 
a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

M Ó D L  m i P R A C U J !
Za inseraty p łaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen. a  za ogłoszenia zamieszczone przed inseratam i 
40 fen. K to często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłumaczenie z obcych języków  na pol­
ski nic się nie płaci. L isty  do Redakcyi, D rukarni 
i Księgarni należy opłacić i podać w  nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zw raca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie wskazuje się.

i, 64, Bochum, csw artek, 7  cserw ca 1894. 4f  i

;_____   R edakcya , d rukarn ia  i księgarn ia  znajdu je  się przy  M ałtheserstrasge 17a na  dole. — A d res :  W iarus Polski, Bochum.

Rodziee polscy! Uczcie dzieci swe 
mówić, czytać i pisać po polsku! Nie 
Jest Polakiem, kto potomstwu swemu 
zniemczyć się pozwoli!

Polaey na obezyżnie.
Łehmkithle. Zaszło tu  dnia 4 - go bm. 

wielkie nieszczęście. N a  rannej szychcie w  ko- 
oalni „P rosper  11“ około godziny 11—tej od­
niósł ciężkie pokaleczenie ba je r  F r .  Durczak, 
Polak z Górnego Slązka, przez spadający k a ­
mień. Drugi, groźniejszy w ypadek  zaszedł 
około godziny 1-szej, także w  tym  samym 
pokładzie (tak  zw anym  „R obert") .  Oto dwaj 
hajerzy, także Po lacy  z Górnego Slązka po­
chodzący, Alojzy Tom anek i A nton i Kiszka, 
tak zostali poparzeni przez w ybuch  10 funtów 
prochu, k tóry  mieli p rzy  robocie, iż odwiezieni 
do domu chorych, po krótkich  ale ciężkich 
cierpieniach żyw ot swój zakończyli. Obaj byli 
żonaci. K iszka  był dopiero od mięsopust żo­
natym, a  T om anek  pozostaw ia  żonę z trojgiem 
dzieci. Z jakiej p rzyczyny to nieszczęście się 
stało, dotąd  niewiadomo Z pozdrowmurem

A n d r z e j  P i e t r y g a .
(*el§eiikireltei£. Szanownym  Rodakom  

donosimy, źe z przyczyn  od nas niezależnych, 
poświęcenie chorągwi 10 bm. odbyć się nie 
może, gdyż W ła d z a  biskupia w  Paderborn ie  
zezwala wtedy tylko na poświęcenie chorągwi, 
gdy tak o w a  tylko do celów wyłącznie kościel­
nych je s t  używ ana i s ta tu ta  T o w arzys tw a  no­
szą na sobie charak te r  religijny. P o  małych 
zmianach w  s tatu tach, niema najmniejszej w ą t­
pliwości, że pozwolenie na  poświęcenie chorą­
gwi nadejdzie, o ozem w swoim czas iew  „W iafr  
Polskim" ogłosimy.

D y o n i z y  R u d n i c k i ,  sekretarz.

Walny w iec  katolicki w Poznaniu
rozpoczął się w  niedzielę, 3 czerwca o godz. 
6 wieczorem uroczystem nabożeństwem  w  ko­
ściele św. Marcina. J W .  X .  Biskup dr. L i-  
kowski w asyście alumnów seminaryum ducho­
wnego i licznego kleru tak  miejscowego, jak  
i zamiejscowego, udzielił zebranym benedykcyi 
Na św. Sakram entem , przyczem chór K oła  
śpiewackiego pod dyrekcyą  p. B olesław a D em ­
bińskiego odśpiew ał hymn Veni Creator.

W  czasie nabożeństw a p o g o d a , k tóra  
przez cały dzień zapow iada ła  się smutnie, z a -  
zabiysła w całym blasku, a s łońce piękne p ro­
mienie rzuciło na całe miasto. N iebaw em  z a ­
pełniła się sala L am b er ta  po same brzegi po 
większej części zamiejscową publicznością, 
wśród której widzieliśmy reprezentow ane w szy -  
Btkie bez w yją tku  wybitniejsze rodziny W . Ks. 
Poznańskiego i P ru s  Zachodnich. Inteligencya 
poznańska staw iła  się w  kom plec ie : nie brakło  
też reprezentan tów  wszystkich stanów.

N a  estradzie zasiadł komitet ściślejszy, 
reprezentanci obydwóch prześwietnych kapitu ł 
(poznańska praw ie w  komplecie), prezesowie 
sekcyi, obydwaj prezesowie K ół polskich w 
Berlinie, ks. F e rd y n an d  R adziwiłł i p. radzca  
Stanisław Motty, wielu posłów naszych, repre­
zentanci Galicyi, p. W łodzim ierz  Kozłowski, 
poseł do R ady  państw a  i O. Brzeziński z T a r ­

nowa. Sala przybrana  pięknie w zieleń, dy­
w any i festony. N a chórku i w pierwszych 
rzędach  krzeseł zasiadło liczne grono pań na­
szych poznańskich i wielkopolskich. Kiedy 
N ajprzew . ks. A rcypasterz  w  towarzystwie o -  
bydw óch ksks. Biskupów Sufraganów, ks. kan. 
Kubow icza  i ks. kapelana Stryjakowskiego, 
w  asystencyi całego Komitetu ściślejszego 
wszedł na  salę i powitany przez zebranie 
chrześciańskiem pozdrow ien iem . zasiadł na 
przygotow anym  dla siebie tronie, zabrzmiała 
z chórku w spania ła  pieśń „B ogarodzica" , k tó ­
rej zebranie całe, pow staw szy z miejsc, z na­
bożeństwem i skupieniem ducha wysłuchało.

Z kolei zagaił . przewodniczący Komitetu, 
prof', dr. W icherkiewicz zebranie następującem 
przem ów ien iem :

N iech będzie pochwalony Jezus  Chrystus!
Najprzewielebniejszy ks. A rcybiskupie!
Najprzewielebniejsi ksks. Biskupi!
Szanowni Panow ie  i Pan ie!
Drodzy  W iecow nicy!

W ielkim  to zaszczytem dla mnie, iż zau­
fanie ziomków powołało mnie wraz  z innymi 
do przygotow ania  wieca katolickiego, a nie 
mniejszym i to być mienię zaszczytem, iż wrol- 
no mi wr imieniu komitetu urządzającego wdec, 
w yw iązać  się z chlubnego zadaniu, i powitać 
tak  licznych gości, w śród  których tylu świe­
tnych widzimy przedstawicieli wszystkich sta­
nów.

Cieszę się, iż danem mi publicznie objawić 
przynależność moją do tej wielkiej rodziny, 
k tórą  s tanow ią wszyscy katolicy, tej rodziny, 
k tóra  bez różnicy stanu, stopnia naukowego, 
bez różnicy pochodzenia grom adzi się dzisiaj 
we wspólnych celach dla obrony tego, co czło­
wiekowi drogiem, tj. w iary i na  prawdziwej 
wierze opartego porządku społecznego przed 
niebezpieczeństwem, z k tórejkolwiekby ono po­
w stać  mogło strony.

W ielkopolska  dała  się w dążnościach tych 
wyprzedzić  młodszej siostrzycy, to je s t  P r u ­
som, ale nie zazdrością, lecz wdzięcznością od­
p łacajm y to zapoczątkowanie  tego ruchu  wue- 
cowego naszym współrodakom.

P ierw szy  wiec polsko-katolicki w Toruniu, 
dzięki w ytrw ałe j pracy, nie dającej się zrazić 
tylu przeciwnościami, już nam uto row ał drogę, 
na której postępując, dopniemy niewątpliwie 
wielkich rzeczy. To też słusznie godzi się, 
byśm y na tern miejscu bez uprzedzenia  w y ra ­
zili znakomitym mężom pruskiej ziemi podzię­
kow anie  i nasz podziw za tę  w ypróbow aną 
ich w ytrw ałość  i umiejętność, z jak ą  pierwszy 
wiec prowadzili.

D rug i wiec polsko-katolicki, k tóry  za chwil 
kilka rozpocznie swą pracę, niechaj będzie zgo­
dnym z tamtym w celach, a natura lnym  rzeczy 
porządkiem bogatszym w owoce i skuteczniej­
szym  na przyszłość — niebezpieczeństwa nie 
są zażegnane, ale przeciwnie rosną.

Słusznie niedawno zauw ażyła  „Civilta C a-  
tholica" w  artykule „O becny s tan  Polsk i" ,  że 
jedynie  zjednoczone siły szlachty, kleru i ludu, 
m ogą postaw ić w al obronny przeciw w ylewo­
wi innowierstwa. A  my, czy staram y się w ał 
ten  wzmacniać, siły nasze dostatecznie jedno­
czyć ? Niestety, raz w raz niechętni i za ­
ślepieni burzym y jedność.

Grozi naszemu porządkowi społecznemu 
inne, jeszcze większe niebezpieczeństwo. S tron­
nictwo socyalistyczne zakłóca spokój publiczny.

Socyalizm opiera się, tak  samo, jak  anarchia 
czyli bezrząd , na ateizmie. Podkopuje  on 
wszelką powagę, przeczy naw et prawom  Boga 
i nie uznaje własności p ryw atnej — ażeby zaś 
urzeczywistnić cel, organizuje walkę różnych 
w ars tw  pomiędzy sobą. P rąd y  m ateryalis ty -  
czne przytłumiły głos Ewangielii  św. Głos ten 
na szczęście budzi się napowrót, widzimy to 
w ruchu objawiającym się na całej linii świata 
katolickiego, ruch, k tóry  feż miejmy nadzieję, 
nie da się już n itzem  powstrzymać. Od w y ­
niku tej walki chrześciaństwa z socyalizmem 
zależy przyszłość nasza, przyszłość naszych 
pokoleń. A czyż dla nas ta  przyszłość ma 
być obojętną ? Nic, B ra c ia ! K to  ma oczy 
ku widzeniu i uszy ku słyszeniu, nie może nie 
poznać tego ścierania się ducha złego z du­
chem dobrym, nie może nie odczuwać tej walki, 
k tóra  od czasu do czasu w świecie przybiera  
groźne objawy i powoduje pospolite ruszenie 
ludzi porządku.

T o  też i my nie chcemy stać na uboczu, 
nie chcemy być niemymi widzami walki in­
nych za te same skarby, jakie nam są drogie, 
ale przyłożyć winniśmy sami rękę do zwalcza­
nia hydry... nowoczesnej, zrodzonej z niewiary 
i samowoli. Stańmy' się jednością i zgodą 
silni, potężni, byśm y ja k  Herkules ową baje­
czną hydrę  lernejską zabiwszy, przywalił cię­
żką skałą, zwalczyli i skałą mądrości, cierpli­
wości i wytrwałości, polecanych nam przez 
wielkiej pamięci P iu sa  I X ,  przywalili tę naszą 
stokroć od tamtej s traszniejszą hydrę socyalną, 
k tó ra  i naszemu spółeczeństwu już niejedną 
zadała  ranę.

Ale obok zamiaru spełnienia tego wiel­
kiego wszechświatowego, że tak  powiem, za­
dania. sprow adza nas tutaj jeszcze i niejeden 
dom ow y kłopot, który nas, Polaków  dręczy, 
a wobec którego w  tej wielkorodzinnej na ra ­
dzie znajdziemy może ulgę i pomyślimy o spo­
sobie usunięcia tych trosk na drodze cichej, 
pokojowej pracy.

P ow ołu jąc  do wspólnego działania katoli­
ków niemieckich, mieliśmy na uwmdze u trw a­
lenie zgody dwóch narodowości, złączonych 
węzłem wspólnej wiary, tym węzłem, który 
powinien pow strzym yw ać w ybuchy uprzedzeń 
i niechęci tak  łatwTo powstających tam, gdzie 
nie ma rzeczywistej miłości chrześciańskiej, 
gdzie nie ma prawdziwie chrześciańskiej mo­
ralności.

P rogram , jaki znajduje się w rękach P a ­
nów, wykazuje, iż czeka W a s  ogrom pracy. 
A by  ona w ydała  żyzne owoce, aby na rady  
nasze były owiane miłością i zgodą, prosić bę­
dziemy w  jutrzejszem nabożeństwie o łaskę 
Bożą.

W ita jąc  w  imieniu komitetu wszystkich 
gości zebranych tu  pod znakiem krzyża, dzię­
kuję przedewszystkiem za zaszczycenie nas Swą 
obecnością W aszej Arcybiskupiej Mości, który 
nietylko główną masz zasługę, iż wiec ten 
przychodzi do skutku, boś Księże A rcybiskupie 
i jego  zwołanie przypomniał, i radą  i czynem 
komitet wspierał, ale i dziś mimo strudzenia 
po wizytacyach dyecezyi T w y c h , stawasz 
pierwszy wśród nas, by  naszej pracy błogo­
sławić.

Znam y i czujemy Najprzewuełebniejszy A r -  
cypasterzu tę  T w oją  opiekę nad  nami, ale za ­
wsze nowy, zawsze potężniejszy ma ona dla 
nas urok.



W I A R U S  P O L S K I .

Dzięki i W am  Najprzewielebniejsi Biskupi 
za odznaczenia wieca W aszą życzliwością, 
W aszą obecnością.

Dzięki W am, Szanowne Duchowieństwo, 
którzy lud W aszej pieczy powierzony nietylko 
z kazalnicy pouczacie, ale do wspólnej narady 
z nim tutaj zasiadacie.

W y zaś Panow ie, którzy przybyliście by 
nas karmić słowem mądrem i radą doświad­
czoną, bądźcie przekonani, że wdzięczną zy­
skacie sobie u nas pamięć.

Jakżebym  wreszcie ' dziękować nie miał 
serdecznie i ]Wam drodzy wiecownicy z pod 
strzech wieśniaczych, z skromnych zakątków 
naszej ziemi, którzyście nie ulękli się kosztów, 
ni trudów podróży, opuściliście W asze zagrody 
i oderwaliście spracowane ręce W asze od p łu ­
gów, od warsztatów, by tutaj usłyszeć słowa 
zgody i pociechy. Oby one przez W as rozno­
szone dalej a dalej były posiewem zgody i 
ukołysały burze, ile razy one nad głowami n a- 
szerni zrywaćby się miały i niszczyć to, co 
miłość i zgoda stworzyły.

W itajcie nam wszyscy i upodobajcie sobie 
w naszym skromnym grodzie. Umiłujcie nasze 
serca bijące gorąco dla każdego i małego i 
wielkiego, byle się okazywał prawdziwym  P o ­
lakiem, prawdziwym chrześcianinem.

Drugi wiec katolicki ogłaszam otwartym.
Zebranie oklaskami podziękowało szano­

wnemu mówcy za pełne ognia i zapału słowa, 
poczem wszedł na mównicę komisarz wieca 
p. Kaźmierz Chłapowski z Kopaszewa i w na­
stępujących słowach zdał sprawę z przygoto­
wanych prac wiecowych.

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!
Najprzewielebniejszy A rcypasterzu !
Najprzewielebniejsi KsKs. Biskupi!
Szanowni Z grom adzeni!

W ybrany w Toruniu komisarzem nastę­
pnego wieca, winienem Panom  najprzód w y- 
tłómaczyć, czemu dopiero dzisiaj po trzech la­
tach blizko się zebrai.

W inne temu niezależne od nas zupełnie 
okoliczności. Już w roku 1892 wiec, na któ­
rego odbycie zgodnie z życzeniem naszego 
Najprzew . A rcypasterza, wybraliśm y Poznań, 
praw ie zupełnie był przygotow any, dzięki go­
towości miejscowego komitetu, kiedy wieści o 
zbliżającej się ku nam cholerze, zmusiły nas do 
odroczenia go.

W  roku następnym  odbył się wielki wiec 
Papieski. Trudno więc było po raz drugi w 
tym samym roku zgromadzenie tak liczne zw o­
ływać.

W iec toruński miał większe niż my do 
przełam ania trudności, gdyż był pierwszym 
wielkim wiecem. My mamy przed sobą dwa 
przykłady : wiec toruński, tak  znakomicie przez 
P.rusy Zachodnie uorganizowany i świetny wiec 
krakowski.

Stajemy dziś przed panami z gotowym 
programem.

Ks. P rałatow i Chotkowskiemu dziękuje 
mówca za gotowość przybycia.

Pozwólcie mi Panow ie jeszcze zwrócić 
uwagę W aszą i na czas i okoliczności dziś 
różne, niż w chwili toruńskiego wieca.

Krótko przed jego zwołaniem opuścił ster 
państw a książę Bismark, który7 dla nas i pod 
religijnym względem i narodowym  miał tylko 
k a tońsk ie : „Ceterum censeo“ . N a inny kieru­
nek jeszcze się w tedy nie zanosiło.

Stolica św. W ojciecha była osierocona po 
śmierci zacnego Arcybiskupa Dindera.

Pam iętam y wszyscy, bo takich wmażeń lata 
nie mażą, jaki ból szarpał nam serca, kiedy 
przyszła wiadomość o mianowaniu Arcybisku­
pem, kapłana obcego nam krwią, tradycy7ą i 
językiem.

Zdawało się wielu i zdawać mogło, że 
kilkuwiekową księgę naszych dziejów zamknął 
Namiestnik Chrystusowy własną ręką.

Cóż nas w tedy broniło od zwątpienia, co 
dodawało ducha, utrzym ywało nadzieje i ser­
com nie pozwoliło upaść V

Tylko wiara głęboka i to przekonanie, że 
z tej ręki nigdy krzywdy nie doznamy.

Ale była to ciężka chwila i ciężka próba. 
W krótce jednak pokazało się, że prawdziwy 
K apłan  Chrystusowy, Biskup wedle ducha K o­
ścioła nie może dać się użyć za narzędzie do 
ziemskich celów, nie może przyłożyć ręki do 
krzyw dy swych owieczek.

P o  śmierci K s. Arcybiskupa D indera nie

mogliśmy wiedzieć jakiej jeszcze ofiary, jakiej 
próby Opatrzność od nas zażądać może.

Dziś na tej tylu wielkiemi mężami sławnej 
stolicy, zasiadł Książę Kościoła z krwi naszej, 
który zanim jeszcze zajął tron św. W ojciecha, 
posiadał i serca i ufność naszą: „Mąż jak
mówi Ojciec św. w Encyklice, odznaczający 
się pobożnością, mądrością i chrześciańską mi­
łością". To też liczyć może na naszą uległość 
i przywiązanie.

W spaniała do narodu polskiego Encyklika, 
której znaczenie i doniosłość wymowniejsze 
usta Panom wyłożą, przyniosła nam obok rad 
cennych, wielkie wzmocnienie ducha.

W najnowszem rozporządzeniu językowem 
widzimy uznanie potrzeby czytania i pisania 
dla nauki religii w języku ojczystym. — Nie 
odpowiada ono, ani prawom naszym, ani p ra­
gnieniom naszym.

Nie rozciąga się tak daleko, jak  mieszka 
ludność polska, ale jest początkiem, jest prze­
łamaniem bezwzględnego systemu, dowodem, 
że w ytrwałość i cierpliwość może, i polityczne 
uprzedzenia i narodowościowe niechęci zwy­
ciężyć, że konieczność pewnego wymiaru spra­
wiedliwości zaczyna sobie torować uznanie, co 
i w prasie niemieckiej coraz częściej widać.

Zdaje się więc, że słońce nieco jaśniej 
nam świeci i Opatrzność w iatr pomyślniejszy 
pod żagle nasze zsyła.

Kto zna od lat kilkudziesięciu społeczeń­
stwo polskie, widzieć musi, żeśmy bardzo po­
stąpili w zrozumieniu nauk katolickich, w uzna­
niu wpływu Kościoła, siły, która narodom w 
chwilach cięzaich płynie z w iary i ze stoso­
wania w życiu praw d i praw7 Bożych.

Daj Boże, by W iec dzisiejszy tym p ra ­
wdom jak  najszersze i najogólniejsze uznanie 
i znaczenie zjednał.

Abyśmy w7 pracach naszych i walkach na­
szych religijnych, społecznych i narodowych 
coraz bardziej, coraz zgodniej i sforniej stać 
mogii pod starym  naszych Ojców sztandarem  
pod znakiem Krzyża, o skałę P io trow ą oparci.

Następnie zaproponował p. przewodniczący 
na m arszałka wieca byłego posła pana Em ila 
Czarlińskiego z Brąchnów7Ra P r. Zach., a ze­
branie jednomyślnie powmłało go na  kiero­
wnika obrad. W ice-m arszałkam i obrani zostali: 
pan Teodor hr. Żółtowski, ks. p ra ła t Eriske, 
p. Maksymilian Jackowski, patron, poseł pan 
Roman Komierowski, poseł pan Jerzykiewicz, 
p. M ichał tśzczaniecki.

Sekretarzami zam ianow ani: Ks. proboszcz 
Mojżykiewicz, ks. prob. Dziegecki, pan Józef 
Chłapowski, pan Leon hr. Czarniecki, p. dr. 
Stanisław Żółtowski, poseł p. Ludw ik Slaski, 
p. adw okat Bielewicz.

Jako  honorowzch wiecow7oików7 wymienił 
przewodniczący pp.: Ks. p rałata prof. Chotko- 
wskiego, prof. Morawskiego, prof. Tarnowskiego 
dr. Jordana, prof. dr. Milewskiego, prezesa 
K oła radzcę Mottego, księcia Adamn Sapiehę, 
Augusta Gorajskiego z Galicyi, członka Izby 
panów7, posła Kozłowskiego z W iednia, Jego 
Ekscelencyą m inistra M adejskiego, prof. Piłata, 
ks. p ra ła ta  Gnatowskiego, posła Szmulę, posła 
Letochę, posła lir. Ballestrema, posła dr. L ie- 
bera, posła dr. Rintelen, posła Schalschę, po­
sła hr. Hompescha, posła dr. Bachcma, posła 
K rebsa, posła bar. Heeremana, posła bar. H ue- 
nego, posła bar. Shorlemera z Alstu, posła ks. 
Arenberga, posła F ritzena.

Delegatów przysłało Towarzystw o „ Ju ­
trzenki" (pp. Matuszewski Józef, Dzieciucho- 
wicz Antoni, Pawlikowski Feliks), Sokoli (pre­
zes Chrzanowski, mecenas i dwóch innych), 
Tow. Młod. Przemysłowców itd. itd.

Prof. dr. Wicherkiewdcz odczytuje nastę­
pujące listy i telegram y:

Od Jego Em. sekretarza stanu ks. K ar­
dynała R am polli:

Ojciec święty, błagając o błogosławieństwo 
Boskie dla zebrania katolików7, udziela z ojco­
wską miłością apostolskiego błogosławieństwa. 
— B łaga o łaskę Bożą dla wszystkich człon­
ków zebrania i ma nadzieję, że ich prace od­
niosą korzyść dla religii i społeczeństwa.

Od Jego Em. ks. K ardynała Ledóchow7-  
sk iego:

Przyklaskując z serca W iecowi katolickie- 
mu> Jeg° promotorom, prezesom i uczestnikom, 
błagam  z całego serca niebo o obfite błogosła­
wieństwo dln nich.

R z y m .  W iecownikom szczere szczęść 
B oże! Ks. Bronisław Taczanowski.

Ks. pra ła t Meszczyński.
Duchem łączymy się z bracią zebraną ua 

wiecu katolickim i błagamy Boga, aby obrady 
wypadły ku chwale Jego, ku tryumfowi K0_ 
scieła katolickiego, ku korzyści biednemu na­
rodowi polskiemu.
Czytelnia polska w Czernioweaeh. Czarnecki 

Sołtysiński.
W itam y całem sercem W iec katolicki. 

Szczęść Boże obradom !
Profesorowie uniw ersytetu Jagielońskiego: 

Zoll, Kasparek, Piekosiński. Kleczyński Leo 
Brzeziński, Ulanowski, Górski, Krzymuski, 

Fredro, Milewski.
L  w ó w7. Łącząc się w duchu z pracami 

wieca zasyła szczęść Boże wiecowi, Wieco­
wnikom pozdrowienie.

Czytelnia Katolicka.
P e l p l i n .  W iecowi szczęść Boże i bło­

giego skutku obrad życzy red. „Pielgrzymi", j  S
Michałowski, fi g

K i s s  i n  gen .  Nie mogąc przybyć na 
W iec, szle serdeczne szczęść Boże!

Dr. Chłapowski.
Z a l e s i e .  Ubolewam , że dla kadencyi 

sądów7 przysięgłych w Lesznie, nie mogę brać 
udziału w Wiecu. Stablewski.

K ł o d z k o .  Szczęść Boże. Całem ser-; 
cem z W ami. P rofesor Szenic.

G d a ń s k .  W iecowi polsko-katolickiemu ! 
w Poznaniu życzy szczerze błogosławieństwa 
Bożego w7 wielkich obradach.
Katolicko-polskie Tow. „Jedność" w Gdańsku. 

Ks. Golisch.
W ny ks. Biskup chełmiński nadesłał list 

następu jący : Wiel. Panu spieszę przesłać u- ; 
przejmie podziękowanie za nadesłane mi w d. j 
28 z. m. łaskaw e zaproszunie na cirugi wiec I 
katolików polskich, zarazem atoli zmuszony 
jestem  wyrazić ubolewanie, iż nie mogę zapro­
szeniu temu uczynić zadość, ponieważ już na 
czas od 2 do 14 czerwca naznaczyłem moją 
podróż w izytacyjną i bierzmowanie i niepodo­
bna nie zmienić przesłanego parafianom do 
wiadomości porządku podróży wizytacyjnych.

Przebieg rozpraw  śledzić będę tymczasem 
z zajęciem i życzę z całego serca, aby ocze- i 
kujące W as obrady stały się źródłem obfitem 
pouczenia, jako też odświeżenia i wzmocnienia 
w7c wierze i pobożnem życiu. Z najwyższem 
poważaniem W go P ana  uniżony

j- Leon biskup chełmiński.
Nadeszły także listy od kilku wybitnych 

członków centrum. Dep. dr. R intelen: Wielce 
szanownemu komitetowi wypowiadam uniżoną j 
podziękę za łaskawe zaproszenie mnie na wiec 
katolików polskich. Żałuję niezmiernie, że nie 
mogę korzystać z niego, ponieważ urząd, do | 
którego powrócić muszę po skończonej sesyi 
sejmowej, nie pozwala mi na to żadną miarą.

Z wyrazem  najzupełniejszej sympatyi dla 
zwołanego wieca i najserdeczniejszem życzę- j 
niem najlepszego powodzenia, piszę się uniżony i

dr. Rintelen.
Dep. Letocha: Szanownemu komitetowi j

W ieca polskich katolików w Poznaniu donoszę | 
uniżenie, iż ku wielkiemu memu żalowi nie ! 
mogę korzystać z wielce zaszczytnego dla mnie 
zaproszenia, ponieważ sprawy urzędu mi na to 
nie pozwalają. Życzę atoli z całego serca, 
aby wiec katolicki nie tylko świetny miał 
przebieg, ale nadto, aby powzięte na tymże 
uchwały pizedew szystkiem  przyczyniły się do 
błogosławieństwa dla polskich katolików, a 
także dla naszego św. Kościoła rzymskiego. 
Daj to B o że ! Z najwyższem poważaniem j 
szanownego komitetu Letocha.

Dep. dr. L ieber: W ielm . Panu  przesyłam 
najuniżeńsze podziękowanie za tak bardzo 
uprzejme zaproszenie na W iec katolików pol­
skich, mający się odbyć w dniach 4, 5 i 6 bni.. 
zarazem atoii wyrażam  uprzejmie moje ubole­
wanie, iż wezwaniu zadosyćuczynić nie mogę- i 
P o  długich i mozolnych posiedzeniach repre- 
zentacyi sejmu i parlam entu wym agają sprawy 
domowe jak  najprędszego mego powrotu na 
zachód kraju. W  innym bowiem razie byłoby 
to dla rnfiie nietylko wysokim zaszczytem, ale 
i niekłamaną przyjemnością, gdybym mógł 
nczestniczyć w raamfestacyach tak zaszczytnie 
po wszystkie czasy znanego katolicyzmu pol­
skiego. W  danych okolicznościach niestety 
mogę tylko piśmiennie wyrazić serdeczny współ­
udział i najszczersze życzenia moje, jakie to- i

ii



W I A R U S  P O L S K I .

ja rzy szą  obradom i pracom wieca. Przyjmij 
•Wny Pan łaskawie te wyrazy i zechciej mię 
•p o le c ić  dostojnemu zebraniu katolików, których 
już w przyszły poniedziałek czynność ich spro­
wadza do Poznania. Z najwyższą czcią uniżony

Dr. Lieber.
B e r l i n .  Towarzystwo św. Kaźmierza w 

Berlinie zasyła wszystkim wiecownikom przy 
dzisiejszej uroczystości „Szczęśc B oże!“ — 
Ticbler, prezes.

B o c h u m .  W iec Polaków katolików z 
okolic niemieckich, odbywający się w zgodzie 
i jedności, zasyła wiecowi polskiemu w P o ­
znaniu pozdrowienie i przyłącza się do uchwał 
jego; nasze rezoluc.ye zawiezie na wiec reda­
ktor Jan  Brejski. Mąkowski, przewodniczący 
wieca.

B o c h u m .  W iecowi katolicko-polskiemu 
w Poznnaoiu pozdrowienie i szczęść Boże. 
Redakcya „W iarusa Polskiego44: Antoni B rej- 
ski- J"U Brejski.

Marszałek p. C z a r  1 i ń s k i dziękuje ze­
b r a ń . u  za wybór i przemawia, jak następuje: 

Najprzew. ks. Arcybiskupie!
Najprzew. księża Biskupi!
Przezacni i dostojni Goście!

W ybór wdzięcznie przyjm uję; nie mniej 
dziękuję p. Prezesow i Komitetu za pochwały 
oddane mej rodzinnej ziemi, Prusom Zacho­
dnim. Stroiłbym  się jednakże w obce piórka, 
gdybym te pochwały przyjął bez małego za ­
strzeżenia. Odbył się, prawda, pierwszy W iec 
w Toruniu, a to za staraniem  obywateli p ru­
skiej ziemi. W iec ten, zdaniem mem, nie był­
by napewne w swoim czasie przyszedł do 
skutku, gdyby impuls pewnie nie był poprze­
dnio danym. Otóż hr. Stan. Tarnowski korzy­
stał z sposobności, jaka inna lepsza zaledwie 
mogła być daną, by z okazyi złożenia zwłok 
i. p. Adama Mickiewicza narodowi wykazać 
prawidłowość postępowania pod chorągwią 
katolicką.

Cześć mu za t o !
Myśl była tern samem rzucona co do ko­

nieczności wieców. W ątpię, czyby one tak 
rychło były przyszły do skutku bez owej sła­
wnej mowy hr. Tarnowskiego.

Odebrałem zaszczyt zajęcia w tym W iecu 
najwyższej godności; W am  przezacni i dostojni 
Wiecownicy, winienem skutkiem tego złożyć 
pewien rodzaj wyznania wiary.

Zapatrując się w ogólności na doniosłość 
i znaczenie wieców porówno z poprzednimi 
mówcami, miło mi z osobna podnieść, że za 
zadanie wieca obecnego, jak  poprzednich i przy­
szłych, uważam potrzebę wyznania Jezusa 
przed ludźmi, by Jezus nas wyznał przed 
Ojcem. Zebraliśmy się, by przypomnieć światu 
i własnym współwyznawcom, iż naród nasz 
jest na wskroś katolickim i nim pozostać p ra ­
gnie bez zastrzeżeń i reformatorskich zach­
cianek !

Następuje ogólne wspomnienie zm arłych: 
śp. hr. Cieszkowskiego, ks. dr. Kanteckiego i 
otwarty grób dla śp. hr. F r. Żółtowskiego.

Pozostaje mi dopełnić jeszcze jednej po­
winności.

Zdarza się, że grzeszymy, mimowolnie nie- 
•raz, przeciw zasadzie, najważniejszej dla życia 
ludzkiego.

Otóż św iat stoi na porządku Bożym. Tego 
porządku podwaliną jes t poszanowanie powagi, 
ostatecznym tegoż zaś wynikiem jest uszano­
wanie władz. Najwyższymi tejże reprezen­
tant,, mi są: Głowa Kościoła i państwa.

Wnoszę trzykrotny okrzyk na cześć Jego 
Świątobliwości Ojca św. Leona X I I I  i „wiel­
kodusznego44 monarchy. Cesarza i K róla W il­
helma II.

Nasz N a j p r z e w .  ks.  A r c y p a s t e r z  
w odpowiedzi na prośbę p. M arszałka o bło­
gosławieństwo arcypasterskie dla prac W ieca, 
zabrał głos w następujących słow ach :

„Gdzie dwóch albo trzech zbierze się w 
imię moje^ tam  ja  jestem  pośród w as44, powie­
dział Pan. I  myśmy tu zgromadzili się w Imię 
Pańskie, jak  to w tej chwili czcigodny M ar­
szałek w tak serce Moje wzruszający sposób 
’wypowiedział. Zgromadziliśmy się w Imię 
Pańskie, aby wyznać, czem jesteśm y, w czem 
jedyną naszego życia i szczęścia pokładam y 
nadzieję. Za to wyznanie składam Tobie, 
czcigodny Panie M arszałku, serdeczną podzię­
kę. Przekonany jestem  że temu wyznaniu 
radośnie odpowiadają w tej chwili miliony

serc naszych braci, a w pierwszym rzędzie 
serca Moich wiernych dyecezyan.

Gdy Bóg Mi powierzył rząd dusz W a­
szych bywają chwile, w których serce trwoży 
się, ażali wszyscy rozumieją jeszcze i miłują 
po staremu te hasła, w imię których nasz 
Mieczysław zatknął krzyż w tej kolebce naszego 
narodu, w imię których rycerstwo nasze pod 
W arną. Ceeorą i Wiedniem pierś własną nad­
stawiało na ciosy pohańców. Serce Moje na­
biera odwagi i otuchy, gdy po tern dzisiejszem 
zebraniu i wyznaniu czuję, że to hasło jeszcze 
jest świętem dla synów wielkich ojców. Ja k ­
żebym tedy nie miał z radością odpowiedzieć 
życzeniu Twemu, kochany M arszałku, i W a­
szemu, kochani Moi, aby W am pobłogosławić, 
aby się zjednoczyć z W ami sercem Mojem w 
tej nadziei, że tu Bóg w pośrodku nas, źe nas 
On prowadzić będzie w jednym zgodnym, 
zwartym  zastępie do walki z tymi, których 
zadaniem przew rót porządku Bożego i dziejo­
wego. W szyscy, i z chaty i z pałacu, od 
wąrsztatu i od pługa, stoimy tu zjednoczeni, 
aby bronić Krzyża, aby za nim iść, jak za 
owym ogniem jasnym, który w pustyni w noc 
ciemną wiódł izraelski lud wybrany. Oby ten 
ogień narodowi naszemu nie przestał świecić 
i prowadzić go po drodze, na której ostate­
cznym końcu jedynie szczęście i spokój on 
doskonały, dla którego tą ziemia jes t tylko 
przejściem, przygotowaniem, przedsionkiem! 
Więc błogosławię tym w szystkim , którzy 
w czemkolwiek przyczynili się do przyjścia do 
skutku tego wieca i modlić się będę za W as 
wszystkich, za W as młodzieńce i męże, za 
niewiasty i dziewice, byście szli drogami ojców 
i matek Waszych. Będę się modlił jutro  za 
W ami z obecnymi tutaj Biskupami, byście, 
ukochani Moi, wytrwali wiernie wśród pokus 
i niebezpieczeństw na przedniej straży obrony 
tego wszystkiego, co najświętszem i najdroż- 
szem dla nas.

Benedicat Vos Deus j .
Mowy ks. A rcypasterza wysłuchali zebra­

ni powstawszy z miejsc, przyklękli zaś, gdy 
udzielał swego arcypasterskiego błogosławień­
stwa.

Ziemie polskie.
* Z P ru s Zaek., W arm ii i  Mazur.
B iesow o. Ks. kapelan Brąun w B ieso-

wie mianowany komendarzem tamże.
A to m i b isk u p ! Jakiś, jak  pisze 

„Gaz. T or.44, powiatowy inspektor szkolny po­
lecił nauczycielom, aby w dzień 50-letniej 
rocznicy urzędowania landrata w rannej mo­
dlitwie szkolnej za tego jubilata się modlili. 
Nie wiemy, czy to się odnosiło do dzieci ka­
tolickich, bo w takim razie stanowczo musie­
libyśmy zaprotestować przeciw wdzieraniu się 
urzędników politycznych w sprawy duchowne 
i sprawy sumienia.

Starogard. W  niedzielę 3 bm. zmarł 
tu na tyfus najlepszy uczeń sekundy niższej, 
Franciszek Felski, dawniejszy uczeń zakładu 
P.elplińskiego. Pochodzi z W iełbrandowa w 
parafii skurzeckiej.

M albork. Dnia 1-go b. m. przybył tu 
m inister oświecenia p. dr. Bossę w tow arzy­
stwie naczelnego prezesa p. Gosslera, radzcy 
ministeryalnego p. Persiusa i innych wysokich 
urzędników. Panowie ci zwiedzali zamek i 
inne osobliwości miasta, poczein odbyła się 
konfereneya ministeryalnej komisyi budowni- 
czej. — W  bagnie niedaleko miasta znaleziono 
trupa kobiety w postawie stojącej, z zaciśnię- 
temi pięściami i skrępowanemi rękoma. P rzy­
puszczają, że kobieta została gdzieś indziej 
zamordowaną i ciało jej wrzucono później do 
bagna, aby ślad zbrodni zakryć.

* Z W iel. K s. P ozn ań sk iego .
Poznań. Tutejsze Towarzystwo Mło­

dych Przemysłowców7 obchodziło w przeszłą 
niedzielę 20-letnią rocznicę swego istnienia, 
w sposób bardzo uroczysty. Równocześnie 
odbywał się tu zjazd źupowy „Sokołów’44, 
który także ku największemu zadowoleniu 
wszystkich uczestników wypadł.

*[-*• Sp. Franciszek hr. Żółtowski z N iecha­
nowa zm arł w Poznaniu 1-go czerwca br. 
o godzinie 5 po południu opatrzony kilkakro­
tnie świętemi Sakramentami w 76 roku życia. 
Pogrzeb odbył się we wtorek w Niechanowie. 
W ieczny spokój Jego duszy!

Na lin ii  kolejowej z Gniezna do Ja rG - 
cina, mają zostać urządzone w ciągu tego roku 
nowe stacye i to : Żydowo pomiędzy Gnie­
znem a Czerniejewem, Marzenin pomiędzy 
Czerniejewem a W rześnią i Dietrichsfeld (?) 
pomiędzy W rześnią a Miłosławiem.

W P ile  na korzyść podupadłych miesz­
kańców urządzoną być ma loterya pieniężna. 
Burmistrz tamtejszy usilnie się stara o to 
w Berlinie.

,  Ze S lązka  czyli Starej P o lsk i,
Z P rud nick iego . Przew. ks. prob. 

Engel ma zostać proboszczem w Białej, k3. 
kap. Stryczek z Bytomia proboszczem w W ierz­
chu, ks. prob. Paul z Łubowic proboszczem 
w Szynwałdzie. ks. kapelan Bresler z Kozia 
proboszczem w7 Kujawach.

R acibórz. W piątek, dnia 1 bm. przy­
jęło tu pięcioro dzieci, dwóch chłopców i trzy 
dziew7częta, kupca Kornbluma, żyda, w kaplicy 
lazaretowej przy katolickim kościele parafial­
nym Sakrament Chrztu św., a troje z nich 
przystąpiło bezpośrednio potem do Komunii św. 
Rodzicami chrzestnymi byli handlarz win F e­
liks Przyszkowski i panna Zawadzka, siostra 
ks. proboszcza z Janowca.

M ysłow ice. Chłopiec Reichełt, synek 
zmarłego szewca, umarł na cholerę. Synek 
Laskowej, która pierwsza na cholerę zmarła, 
zachorował Przekonano się przy badaniu, źe 
woda w rzece Przemzy jest zakażona, a przeto 
polieya wzywa mieszkańców, aby tej wody do 
niczego nie używali.

Z różnych stron.
Bochum . W czoraj z rana najechał po­

ciąg pospieszny na ulicy W iemelhauserstr. 
furmana W ebera z Ehrenfeid, wiozącego glinę. 
Koń został na miejscu zabity, a wóz potrza­
skany. W oźnica rzucony przy uderzeniu po­
ciągu na stronę, skaleczył sobie rękę. Loko­
motywa nie została wcale uszkodzona i pociąg 
mógł zaraz dalej jechać.

Na kopalni „C onstantin44 pokaleczyły 
spadające kamienie pewnego górnika bardzo 
niebezpiecznie.

M agdeburg. Pociąg pospieszny idący 
z M agdeburga do Brunświku, wykoleił się nie­
daleko stacyi Ilelm stedt. Z podróżnych nikt 
nie doznał uszkodzenia.

K rólow a W iktorya angielska obcho­
dziła w tych dniach 75 rocznicę swoich uro­
dzin. Tylko dwóch władzców angielskich do­
sięgło większego od niej w ieku: Jerzy  II,
który żył 77 lat i Jerzy  III. który dożył 82 
roku. W dniu 20 czerwca rb. upłynie 57 rok 
panowania królowej W iktoryi, Z pośród jej 
poprzedników na tronie angielskim żaden nie 
panował tak długo, a prześcignął tę cyfrę tylko 
Jerzy  III, który w ładał Anglią prawie całe 
lat 60.

Ostatnie wiadomości.
B erlin . M inister Berlep3ch, jak się do­

wiaduje „Volk44 opracowuje nowy projekt do­
tyczący organizacyi rzemiosła, który ma być 
wygotowany do jesieni.

— Odnośnie do handlu wędrownego za­
rządzone od r. 1890 badania w pojedynczych 
państwach zostały teraz ukończone. Można 
się spodziewać dalszego ograniczenia handlu 
wędrownego w nawiązaniu do propozyeyi, 
które przedłożyły rządy 1881 r. przy noweli 
do ustawy procederowej.

Peszt. „Bud. K orr.44 donosi, że hrabia 
Khuen H ederrary , zaniechał rokowań z poli- 
tycznemi osobistościami, ponieważ przeświad­
czył się, że w obecnych stósunkach niemożli- 
wem jest utworzenie gabinetu.

Od Reda& cyi.
Do Blontrop panu Torbickiemu: Ksią­

żka nadeszła.________________________________

S k ła d k i na  m isyę p o lsk ą  w L ondynie.
W ojczyhski, Gelsenkirchen . . . . . . .  1,00 mr.
Torbicki, H o n t r o p  1,00 „

Razem 2,00 mr.
Pozostało w  kasie zobacz nr. 41. 7,55 „

Razem 9,55 mr.
Bóg zapłać! Dalsze składki przyjm ujem y jak  naj­

chętniej.
Bochum, 13. 4. 1894: Radakcya „W iar. Pol.44



W I A R U S  P O L S K I .

Towarzystwo św. Andrzeja w Bochum
urządza dnia 24-go czerwca 1804  r. na sali domu czeladzi kat. 
(K ath. Gesellenhaus) w  Bochum obchód roczny założenia, na który 
wszystkie Szan. Tow. kat.-po i. W estfalii, Nadrenii itd. oraz wszystkich 
życzliwych nam Rodaków niniejszem jak  najuprzejm iej się zaprasza. 
P r o g r a m :  O godzinie 3 po poł. nabożeństwo polskie w klasztorze, 
poczem pochód na salę. Tam że będzie koncert, deklam acye i śpiewy 
prócz tego zostaną odegrane 2 sztuczki tea tra lne : „P atrz  szewcze k o py ta-1 
i „N ihilista11 a na koniec hum orystyczny m onolog: „Przed sądem 11. O 
liczny udział prosi . . .  .. X a r Z ą (l .

Towarzystwo św. Floryana w Gelsenkirchen
uw iadam ia w szystkie Tow arzystw a, które odebrały zaproszenie na uro­
czystość poświęcenia chorągwi, iż dla zmiany ustaw  ta  uroczystość nie 
odbędzie się 10 czerwca tylko później, o czem w  swoim czasio w  „ W ia ­
rusie Polskim 11 ogłosimy. Szan. T ow arzystw a prosim y o przebaczenie.

Zarazem  uwiadam iam y członków Tow. św. F loryana, iż bierzemy 
udział w  zabawie Tow. św. Szczepana w Braubauerscliaft w  przyszłą 
niedzielę, t. j. 10 czerwca, po polud. o 4tej godzinie. Członkowie po­
winni się zebrać na sali posiedzeń w  czapkach i oznakach. 
_____________  larząd .

Towarzystwo św. Wacława w Linden nad Ruhrą
bierze udział w pielgrzymce do Newiges z chorągwią, w przyszłą nie­
dzielę dnia .10 czerwca. Członkowie winni się staw ić w  czapkach i ozna­
kach, o w  pół 7-m ej rano na dworcu w  Dahlhausen. O liczny udział 
p r o s i ____________________  / . u r z ą d .

Towarzystwo św. Szczepana w Zach. Braubauerscliaft
podaje swym członkom i wszystkim towarzystwom  do wiadomości, iż w 
niedzielę dnia 10 go Czerwca obchodzi 1-w szą rocznicę poświęcenia swej 
chorągwi. T ow arzystw a, które odebrały zaproszenie prosim y się staw ić 
z chorągwiami i także te tow arzystw a których zaproszenia nie doszły 
będą mile przyjęte. W szystk ie T ow arzystw a powinne się staw ić o i/23 
godzinie w  czapkach i oznakach tow arzyskich na sali pana Linden 
przy kościele katolickim. Członkowie tow arzystw a św. Szczepana zaś 
powinni się staw ić o godzinie 1-szej ażeby można gości na dworcu mile 
przyjąć. Obchód uroczystości będzie następujący. O godzinie 4 -te j na­
bożeństwo nieszporne z kazaniem. P o  nabożeństwie pochód na salę gdzie 
się odbędz:e dalsza zabaw a połączona ze śpiewem, deklam acyam i i kon­
certem  w  końcu o l/2i) odegranym będzie tea tr am atorski pod ty tu łem : 
„Zbójcy w  ciemnej jask in i11. W stępne dla członków Tow. polskich 
wynosi 25 fen. dla nieezłonków 40 fen.,- przy kasie 50 fen. N iewiasty 
i dzieci niżej la t  czternastu m ają w stęp wolny. O ja k  najliczniejsze 
przybycie wszystkich zaproszonych jako i obcych uprasza  Zarząd.

Prawo « ieabesepiceseniu na przypadek ka­
lectw a z 6 lipea 1889 z dodatkiem uw ag posła pana L e -  
toehy nad praw em  o zabezpieczeniu robotników. Cena 40 fen., 
z przes. 50 fen.

Praw o zabezpieczające robotników na 
Starość i slaboćś z dnia 22 czerw ca 1879. Cena 40, 

X«we prawo robotnicze, ważne od 1 kw ietnia 
1892 r. Cena 25 fen., z przes. 30 fen.

Najważniejsze przepisy z prawa o nowym 
podatku dochodowym. Cena 10 fen., z przes. 13 fen.

Sprzedaż tylko za gotówkę. Należytość prosimy prze­
sy łać  razem  z zamówieniem. A dres : „W iarus Po lsk i11, Bochum.

Czarno ws&ym M o d a k o m
polecam mój n a jw ię k sz y  w ybór
sukna, kortu, szewiotu i kamgarnu
na ubrania, paletoty, spodnie w jaknajtańszej cenie. U bra­
n ia  p o d łu g  m ia ry  wykonywa pod gwarancyą dobrego 
kroju i roboty. Mam także rozmaite koszule, spodnie 
od roboty, kitle jak i szkarpetki, szelki, chustki, krawatki, 
gotowe latowe ubrania dla mężczyzn, chłopców i dzieci, 
po jak najtańszej cenie.

Z szacunkiem

A. Powałowski,
krawiec męski,

B o c h u m .  A łłe e s tr a s s e  13.

W. Kłute, W. Kłute,
Bochum. Briickstr. 60. Bochum, Briickstr. 60.

Niniejszem daję do wiadomości
iż  p r z e n io s łe m  sk ła d  m ój do dom u pod  

nr. 6 0  p rzy  B r iic k s tr .
Przy  tej sposobności zwracam  uw agę m ych szan. odbior­

ców n a  mój bardzo w ielki w ybór

ognisk i maszyn do gotowania,
jakoteż rożnych sprzętów  kuchennych i proszę o łaskaw e względy.

Z szacunkiem
W . Kłute, mistrz ślósarski,

Briickstrasse 60.
NB. Ponieważ po mojem wyprow adzeniu się' w  tym  samym 

lokalu tak i sam interes istnieje, dla tego zwracam  
szczególniejszą uwagę, iż mój skład znajduje się tylko 
przy Briickstr. CO.

W . Kłute, W . K łute,
Bochum, Briickstr. 60. Bochum, Briickstr. 60.

i

Cierpiącym na ruptnrę
)olecam praw nie ochronne, bardzo łubiane
d a sty e zn e  b io d ro w e p a sy  ru p tu ro w e  be* p ior,
j. Bogischa z S tutgartu. Nie gniotą one, przyjemne noszenie, najw iększa 
lewność. W yłączna sprzedaż dla miejsca i okolicy

w Bickern u A. i G. Riittermann

Masło naturalne!
1.00

0,62
0,50
0,48

I - a  masło w iejskie ze słod­
kiej śm ietany funt za .

I - a  masło ze słodkiej śm ieta- mr.
ny funt z a .............................1,20

„ d i t o ........................................ 1,10
I -a  Masło stołowe ze słodkiej śmie­

tany funt po 1.25 m. (w  papier 
pergam inowy pięknie zapako­
w ane).
M argaryna h o le n ­

d ersk a  !
Przednia ze słodkiej śm ietany

funt p o .................................. 0,80
przy ó funtach po . . . 0.75

Przednia stołowa po . . . 0,68
przy ........................................0,65

Przednia holenderska funt po 0,65 
przy  5 funtach po .

H olenderska funt po . 
przy 5 funtach . .

A dler funt p o ..............................0.50
przy 5 funtach . . . .  0,47

S m a le c !
pod gw-arancyą czysty sm a­

lec funt p o .............................0,65
przy 5 funtach po . . . 0,60

pod gw arancyą czysty sm a­
lec funt p o ............................ 0,55
przy 5 funtach po . . 0,50

J a ja !  J a ja !
Bardzo piękne, wielkie w ę­

gierskie tuzin po . . 0,60 m.
I - a  w łoskie ja ja  tuzin po 0,55 „
I - a  baw arskie ja ja  „ „ 0,48 „

S e r !
Praw dziw y ementlialski ba r­

dzo dobry funt po . . .
B aw arsko-szw ajcarski po .
P raw dziw y edamski bardzo 

dobry funt po . . . .
I - a  holenderski funt po

1,15
1,00

0,85
0,60
0,70
0,90
0.45
0,40

0.05

0,70
1,20

N ajlepszy ser śm ietankowy 
’ „ „ lim burski

„ „ śm ietanowy .
„ „ moguncki bar­

dzo piękny kaw ałek  po
K a w a  b o ń sk a !

jasno i ciemno palona za funt 
po 1.25, 1.30, 1.40, 150,
1.60, 1.70. 1-80, 1.90 mr.

K aw a słodowa ks. K neippa 
w  paczkach 4/2 i 1 funto­
w ych funt po . . . .  0,38

S ło n in a !
Stosownie do jakości po 60 i 70 

fen. za fun t; przy 5 funtach taniej.
S z y n k a !

Szynki w  całości funt po 
,, krajane ,, „ .

S z y n k i i  k is z k i  
p o k ra ja n e .

Najlepsza szynka linow a funt 
„ ,, zwijana „
„ wędzona kiełbasa

funt po ..............................
Najlepsza fuldąjska k iełbasa 

szynkowa funt po . . .
Najlepsza serw alatka . .
Najlepsza kiszka prasow ana 

św ieża fun t po . . . .
Najlepsza kiszka prasow ana

wędzona p o .......................
Najlepsza frankfurtska kiszka

w ą t r o b i a n a .......................
Najlepsza kiszka wątrobiana 

i k rw aw a funt po . , .
Kiełba=a m ięsna po .
K iełbasa w ątrobiana z tru ­

flami. K iełbasa w ątrobiana 
z sardolkami. K iełbasa sa­
lami funt p o .............................1,40

S fajlep . o lej do sa ła ty !

1,70
1,50

0,S0

0,80
1.60

0,S0

0,65

0,80

0,40
0,S0

L itr incl. flaszka 1,20
0,60

0,12
0,06

0.05

T ow ary  ry b ie !
Śledzie delikat. po
Bism arka śledzie sztuka po
Berlińskie śledzie zawijane 

(Rollm ops) sztuka po
Olbrzymie śledzie linow e sztuka 

po 12 fen.
Pom arańcze sztuka po 0,07 m.
Nowa egipska cebula funt po 0,08 

m., 3 funty 0,23 mr.
Nowe I - a  ogórki wężowe, nad­

zwyczaj wielkie sztuka po 0,25.
Nowe tureckie śliwki funt po 0,20
Truskaw ki funt po 0,60 m.
Czokolady i kakao jaknajtaniej. 

W iedeński proszek do pieczenia 
(B ackpulver) do zastąpienia mło­
dzi, w iedeński proszek pudingowy 
z cukrem wanilowym, czokola- 
dowo-m igdałowym , cytrynow ym , 
malinowym i wanilinowym, m ąka 
panirow a (Panirm ehl).

D la sprzedających z drugiej ręki 
i gościnnych ceny w yjątkow e.

Interes konsumowy artyku­
łów spożywczych.

iL. K  e r w  e r,
Bottrop, Unterdorf 26.

Szan . tow arzystw om  
p o lsk im

przypominam, iż dostarczam 
czapki towarzyskie, czapki 
dla chorążych, oraz odznaki 
towarzyskie, wszystko w jak 
n ajl ep sz e m wy k o n a n i u .

Juliusz Offszanka.
Bochum, Buddenbero-str. 10O

5 zd o lu yeli 
c z e l a d n i k ó w  

krawieckich
znajdzie stałe zatrudnienie u
B ra c i  K oieek ieh ,

G e lse n k ir c h e n ,
Bochumerstrasse nr. 18.

Górnicy baczność!
Białe lonty,

Clutaperkowe (Sum pf) lonty 
N ajlepszy odleżały 

berliński olej ratepiowy, 
Knoty do lamp 

w  różnych gatunkazh poleca 
tanich cenach.

"WL Buddetoerg,
B oeh n n t, K o n ig str . 4.

Polski Soiownik.
W yczerpujący i historycznie o- 

praeow any zbiór pieśni patryo- 
tycznych i historycznych, zawiera­
jący  około 200 śpiewów. Opatrzo­
ny historycznym  w stępem  o pieśni 
w  ogóle, a w  szczególności u Sło­
wian i u  nas Polaków. Cena 90 
fen. z przes. 1 mr.
A dres: „W iarus Polski". Bochum.

Mady po spowiedzi
wydane za upoważnieniem Nąjprzew. ks. A rcybiskupa lwowskiego Se­
weryna M orawskiego. Cena 2 fen. z przes. 5 fen., za 20 fen. 10 egz, 
franko, za 1,00 mr. 60 egz., za 1,50 mr. 100 egz. franko. Pieniądz# 
nadsyłać należy naprzód także w  znaczkach pocztowych. T o w a r.ysr.vom 
a endz.tesyłamyżądanie na rachunek.

3DOC oopa

3000

W Ekspsdycyi Wiarusa P o lsk iego
OC30U

w Bochum, Maitheserstrasse Kr, i7a.
jes t do nabycia

papier Mstowy
w t e c z k a c h  p o  5 a r k u s z y  i 5 k o p e r t  

  z pięknymi polskimi napisami. HHI
Cena za jedną teczkę z 5 arkuszami i 5 ko­
pertami 10 fen ., z przesyłką 13 fen . Kto 
zakupi od razu 30 teczek, otrzyma przesyłkę 
franko. — Należytość trzeba przesłać n a ­
p rzód  w markach pocztowych w (liście).
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Dla nowożeńców:
Obrazy Świętych Pańskich
w ślicznych, złotych czarnych i bru­
natnych i innych oprawach od 2 aż 
do 30 m. poleca w  wielkim wyborze.

Księgarnia „W iarusa P o lsk ieg o  w Bochum
Maltheserstr. 17a.

Baczność! Baczność!
Towarzystwom polskim

polecamy

książki dla Kasjerów
z polskiemi nagłówkami do za p isy w a n ia  

sk ła d e k .
Każde towarzystwo, jeżeli sobie życzy, aby 

jego k a s a  była w  p o rzą d k u  utrzymywana, 
powinno sobie niezwłocznie powyższą książkę 
sprowadzić, gdyż jest ona nader praktycznie a 
przytem bardzo pojedynczo ułożona. Cena ty lk o
1 mr. z przes. 
Bochum.

1,20 mr. Adres: -W iarus  Polski11

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

♦
♦

Potrety Kościuszki

!
$

pieszo i na koniu, oraz inne obrazy narodowe bez 
ram po 50 fen. z przes. 75 fen., w pięknych ra­
mach po 3 marki, z przesyłką 4 marki, dalej niż 
10 mil 4,25 mr. Medale i t. d. sprowadzać mo­
żna za naszem pośrednictwem po cenie zwykłej.

K s ię g a r n ia  „ W ia ru sa  P o lsk ie g o "  
B och u m , M a lth eser str . 17a.

♦♦♦♦♦
♦♦♦

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦
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